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Tadeusz Kościesza,

Stary sługa.
Z borsuczą torbą na p lecach, z strzelbą na 

ramieniu, szedł pan Tadeusz Kościesza, a wierny 
w yżeł strychowa! po ściernisku i zaroślach. 
A le pan Tadeusz już się um ordow ał; pot kro­
plami sp ływ ał z uznojonego czo ła , ciężyła też 
niemało i to rba , gdzie przytrokow ał dwa za­
jące stare ćwiki i cztery par kuropatw . „D o ­
syć już tego na d z iś ,“  pom ruknął, „trzeba do 
dom wrócić. “  I  św isnął na swego bekasa. 
W yżeł opuścił zarośle, przybiegł za panem, 
który musiał przez wieś Skarbnika przechodzić. 
W chodzi w opłotki, idzie gościńcem, aż tu jak  
wypadną kundle wiejskie gromadnie, nuż gryźć 
bekasa, nuż go obracać na wszystkie strony. 
Pan Tadeusz skoczył na obronę swego w yżła, 
ale rozżarte psy nie w iele na razy dyscypliny

zważały, którą nosił przy torbie dla skarcenia 
bekasa, jeśli stanął do p taszka, lub spłoszył 
kuropatw ę; zuchwalsze skoczyły do niego, a 
myśliwiec ' z  przeciętym udem zębami czarnego 
kundysa, ledwie się do p ło tu  wycofał, broniąc 
srę kolba strzelby. Bekas zwinny i obrotny ze 
trzech o W ił przeciw ników , ale w idząc ich 
chmarę, nuż sadzić przez płoty, kundle za nim, 
przecież im się w y darł, i uciekł do la su , za 
którym sta ł dwór jego pana. W szakże nie 
wszystkie goniły w yżła: połowa ich zwietrzy­
wszy przy torbie Kościeszy zające, nuż do nich 
skakać i szczekać. Pan Tadeusz dzielnie oga­
niał się ko lbą, i  zwolna coraz dalej postępo­
w a ł; w  tym odwrocie trafił na bramę dworską, 
ciśnięty coraz rosnącą psów zgrają. W szedłszy 
na dziedziniec, m yślał, że odetchnie, ale w lazł 
z deszczu pod rynnę. Skarbnik był myśliwy,



i w fełe psów  c h o w a ł; gdy w ięc pan T adeusz 
s ta n ą ł na d z iedz ińcu , otoczony od kundysów  
w iejsk ich , i  dw orskie psy rzuciły  się na niego. 
B iedny m yśliw iec, ju ż  m ając porw ane nahaw ice, 
pogryziony od spodu , straciw szy jednego  kota , 
co mu psy  cd  torhy u rw a ły , p o czą ł k rzyczeć : 
r a t a !  w o ła jąc  ra tu n k u ; a  tak  krzycząc, i b ijąc  
k o lb ą  i lu fą , ju ż  nie szed ł zw o ln a , ale sk a k a ł 
w śród  grom ady psów  za jad ły ch , ja k  w ilk , gdy 
go okolą w oły  lub w ieprze. S k a k a ł  w ięc , aż 
doskoczył ganku dw orskiego, gdzie na jego  ra ­
tu n e k , z serw etą pod b rodą i z w asam i zm acza- 
nem i w  szafranow ym sosie , z niedopitym  k ie li­
szkiem  w y b ieg ł pan S k a rb n ik , a  za  nim służba. 
O dpędzono z ja ja n ą  z g ra je ; pan  T adeusz p rze­
s ta ł k rzyczeć : „ ra ta !  k to  w  B oga w ierzy, niech 
ra tu je ; “  odetchnął w o ln ie j, a z w dzięcznością 
spo jrzaw szy  na rozognione oblicze S karbn ika, 
z d ją ł  czapkę i  począł mu się nizko k łan iać .

),M onserdzeju! tam  do b isa ! w iele  złego, 
tyle psów  na je d n eg o ! “  zawro ła ł z uśmiechem 
gospodarz, „ jakoś w id zę , że W aszec ia  M onser­
dzeju  nadszarpali także nieco.£f K ościesza spoj­
r z a ł  sm utnie po sob ie , i u jrz a ł na ko lan ie roz­
darte  hajdaw  ery; p rzy k ry ł to co p rędzej czapką.

,,M onserdzeju,“  rz e k ł i w z ią ł T adeusza pod 
ręk ę , „ t o  c a s u s  f o r t u i t u s ;  chodźcie zjeść co 
zbieg  zdarzy ł, bo czem chata bogata, tem i rada. 
N iezw ażajcie n ic , choć i  p o s t e r i o r a  porw ane 
nieco.“

T adeusz niem ógł tego zobaczyć, że mu k a ­
w a ł bekieszy z ty łu  psy  n a d e rw a ły , w szakoż 
nieśm iał w n ijść  do izby ja d a ln e j ,  p o czą ł w ięc 
k ła n iać  się ja k  najn iżej S karbn ikow i, dziękując 
za obronę; ofiarow ał ca łą  s\yoję zdobycz my­
ś liw sk ą , i p ro ś ił, aby m ógł pójść do domu. 
A le S k arb n ik , cz łek  sta ropo lsk i, u którego go­
ścinność przedew szystk iem , gdy  T adeusz strzelbę 
postaw ił, i z d ią ł z siebie torbę, aby odtrokow ać 
za jąca  i k u ro p atw y , u ją ł  go k rzepko  pod ra ­
m ię , i w p ro w ad z ił do izby  ja d a ln e j. O słup ia ł 
m yśliw iec , i  nim p rzy szed ł do s ieb ie , z podzi- 
w ienia ju ż  s ied z ia ł za  s to łem , i  pełny  k ielich  
m iał w  ręku . S p o jrza ł w ted y  w o k o ło , w id z ia ł 
k ilk u  sz lach ty ; zobaczył pan ią S karbn ików ą, 
a  p rzy  niej có rę , pannę skarbn ików nę H annę. 
J a k  spo jrza ł na czarn o b rew k ę, u p iek ł raka , 
aż mu uszy zczerw ien ia ły ; spuścił oczy na zie­
m ię , a  do jrzaw szy  p ła t rozdarty  n a  kolanie, 
co rychlej p rzy k ry ł go obrusem.

„T am  do bisa M onserdzeju! co W asze oso­
w ia łe ś ;  d a le j, pijm i k ie lic h , bo k lnę się na 
m oją H anu lkę , że w 'gardło  w ie ję  obcessem .“

Ń a te słow a S karbn ika  w y ch y lił k ielich  T a ­
d eusz, po nim drugi i trzeci. Jakoś się roz­
g r z a ł ,  ja k a ś  odw aga w s tą p iła  mu w  se rce ; —  
śm iałe oczy podniósł, a zapom niaw szy o p rzy­
godzie z p sam i, począł pić w iw a ty , częściej 
patrząc  na Skarbników nę. Skończono obiad, 
n iew iasty  pow sta ły  i  odeszły  do bocznej k o ­
m naty. Gospodarz do lew ał a d o lew ał, ale K o ­

ściesza m ia ł łeb  tw a rd y , n ie  d a ł się spo ić , co 
u radow ało  S k a rb n ik a , że m u sam praw ie  do­
trzym yw ał pola.

„C h w a t z W aszec i M onserdzeju i  k w i ta ! 
T am  do bisa! n ie lada łe b  mi w yrów na; ale 
W aszeć  snadź p raw e j k rw i szlacheckiej z k ą -  
dzieli i  m iecza. T am  do b isa , M onserdzeju! 
gdzie one czasy św ię te  i b łogosław ione , gdy 
umiano rów no gracko p ić , j a k  i rąbać. T eraz 
m łodzież to j a k  zin fim y , pić nie um ie, to też 
ta k  i  licho rąb ie , bo zk ąd  śiły  w eźm ie ? P atrz  
W asze  M onserdzeju ,“  i p o k aza ł sz lach tę je d n ę  
śpiącą na d ob re , d rugą drzym ką u ję ty c h , „ to  
dzisiejsze pokolenie! nie w yp ił z nicli żaden i 
garnca dobrej m iary, i  śpi j a k  zarżn ię ty . N ieco 
się przedrzym ać nie zaw ad z i, j a  z pó łgodzinki 
p rześp ię ; W a sz e  M onserdzeju zrób ta k o ż , bo 
potem sprobujem  się na łb y . T am  do b isa !“

I  zm rużył oczy; opuścił g ło w ę  S karbn ik  na 
poręcz k rzesła , a K ościesza, w idząc zręczną porę 
do opuszczenia s to łu , i n iepokazania się przed 
dam ami wr nieprzystojnym , bo w7 niecałym  stro ju , 
co rych le j w yb ieg ł z izby, zarzucił próżną torbę, 
porw’a ł s trze lb ę , i zn ik ł w  lesie poblizkim  nie 
nagabany od pśiarni w 'iecej.

D w a tygodnie up łynęło , a K ościesza n iew y- 
ch y lił g łow y  za kopiec graniczny, chociaż mu 
H anna skarbn ików na s ta ła  ciągle na myśli. 
D w ór jego  z a s ła n ia ł las brzozow y od gruntów  
S k a rb n ik a ; w  trzecim  tygodniu w yszedłszy  ze 
swoim  bekasem , s ta n ą ł na k rańcu  sw7ego lasu , 
i  wdepił oczy w e dw orzec sąsiada gościnnego. 
T a k  stojąc, d o jrza ł, że coś się dzieje u S karbn i­
k a ,  bo k iik a  kolas za je ch a ło ; dziedziniec b y ł 
pełny  koni i  służby. R ozm yślał długo nad tem ; 
w reszcie zgłodzouy m usiał w rócić doma. W  k o ń ­
cu m iesiąca w y d a ł rozkaz, ażeby, ja k  oznaczył, 
wycięto szeroką drogę w  lesie brzozowym .

Ja k ó b , stary  s łu g a , odurzony ta k  niegospo- 
darskim  rozkazem , w ieczorem , g d y  sam siedz ia ł 
K ościesza, w szed łszy  do izby, począł rozmow ę :

„C zv  W ielm ożny pan sp rzedał lbrzeźine Ż y­
d o m ? "

„ N ie ! “
„ O ,  bo to brzeźina dorodna, w  ca łe j oko­

licy tak iej niem asz na porządek  gospodarski, 
ze w’szystkich stron k rad n ą . M nieby się zdało , 
W ielm ożny p an ie , żeby co grubszego przebrać, 
a  m łodzież zostaw ić , bo to szkoda, p an ie , w y­
cinać tak ie  n iedorostki, to za  dziesięć lub  dw a­
naście la t b rzeźina będzie ja k  chłop g ru b a , i  
w tedy zda się na w sz y s tk o !"

„ N ie ;—  k azałem  w  p ień  w yciąć i s ta re  i. 
m łode. “

,,A  co ze ściętem  drzew em  zrobim y ? "
„Z w ieźć  do dw oru.“
„A le  tam  je s t ro s ła  leszczyna, w yborne ro­

dzi orzechy, co W ielm ożny pan lu b i,  a naw et 
zaw sze z niej mamy ty le ob ręczy ."
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N am yślił się K ościesza, a le  w kró tce w y rz e k ł: 
„ W p ie ń  w szystko w yciąć.“
„C zv  tam tędy droga p ó jd z ie , W ielm ożny 

p a n ie ? "  zap y ta ł Takób zdum iony.
„D ro g a , i szeroka d ro g a .“
„ A  proszę W ielm ożnego pana, tam tędy tylko 

dojedzie do p an a  S k a rb n ik a , i na nic się nam 
w ięcej nie p rzyda , bo do m iasta fury nasze idą 
przez w ieś  p rzeciw ną s tro n ą ."  _

Z m iesza ł się K ościesza , zm ilk ł i  spo jrza ł
surow o n a  Ja k ó b a . _

Zm iarkow ra ł  słu g a , że za  w iele g ad a ł, uda- 
ja c , ze nic nie zrozum iał, skrobiąc się po g ło ­
w ie , r z e k ł:  „ H a !  to zponiedzieli zaczniem y rą ­
b a ć ."  S k ło n ił się i w yszedł.

R ad  b y ł K ościesza, że sam zosta ł, i ze n ik t 
zam iarów  jego n ieodgad ł; s łu g a  mu p ra w ił o 
chow aniu  m łodej brzeziny, o obręczach w tedy , 
gdy on chciał ty lko dojrzeć dw ór stolnika ze
sw ego okna. .

Jak ó b  stare j G ertrudzie skarży ł się mocno 
na niegospodarność p a ń sk a , w  końcu  do d ał. . 

„A le  j a  w iem , co się św ię c i."
, , , , !  cóż ta k ie g o ? « “  zapyta G ertruda cie- 

kawie#
,M ądrej g łow ie , dość na s ło w ie ! zm iarkuj­

cie sobie sami. Com j a  nam acał, toby pan
rzu c ił w  studnię g łę b o k ą ."  y

W  niedzielę K ościesza siedział od rana  w  ł a ­
w ce kościo ła parafia lnego , i ja k b y  straż trzy ­
m ał, z jednej strony sam pilno w ał, z drugiej J a ­
kóba posadził, żeby nikogo m epuszczał. S ługa 
odm ów ił w szystkie m odlitw y , pieśni nabożne 
i  litan ie , a pan siedział nierucliomie. N ag e 
s ta n a ł , na nogi w yskoczył z ł a w k i , d a ł znak 
Jakóbow i, aby u stąp ił m iejsca; w szed ł w łaśn ie  
pan  S karbn ik  z żoną i  córką. P odziękow ał 
szczerze K ościesze za zrobione miejsce. H anna 
m u uśmiechem za p ła c iła  grzeczność; uradow any 
T adeusz, czeka ł ca łą  summę, poczem odprow a­
d z ił do pojazdu  dam y; w sad z ił na brykę S kar­
b n ik a , i  z ukłonem  nizkim  chcia ł odejsc , g y 
go ten za  ram ię schw ytał, a na znak  dany h a j­
duk  zaskoczył od stopnia, podniósł tak  zręcznie, 
ze K ościesza mimo w oli niespodzianie u siad ł 
obok S karbnika. „ R u sz a j! “  k rzy k n ą ł na w o­
źn ice ; poskoczyły konie. Ja k ó b , kręcąc g ło ­
w a  z niechęci ja k o w e jś ,  po jechał za swoim

PailS u ta  uczta oczekiw ała u S karbn ika na gości;
po  przegryzce przedebiednej i rozm esieniu mo­
cnej anyżów ki, zasiedli wszyscy do stołu. S k ar­
b n ik  posadził obok siebie K oscieszę; naprzeciw 
siedzia ła  czarnobrew na H an n a .—  K osciesza z po­
czątku nieśm iały , czasem jakoby  niechcący spo­
g lą d a ł na sw oją bohdankę. A le kiedy po k ilku  
pucharach starego w ęgrzyna rozg rza ł się nieco, 
natrza ł w n ia  c iąg le , ja k  w  obrazek cudow ny, 
co m ieszało H annę i co chw ila rum ieniec w sty-

zaw o ła! po

pieczys tem Skarbnik  do K ościeszy. „W aszeć  mi 
p rze sz łą ra zą  zem knąłeś, kiedym  zdrzym ał nieco; 
dziś się' na łb y  spróbujem y, jeno  nasze  damy 
raczą ustąpić. “

S karbnikow a p o w sta ła , a  z nią H anna z in -  
nemi n iew iastam i, i  odeszły. W tedy  S karbn ik  
z a w o ła ł swego k redencerza :

„S ta ry  M aćku! tam  do b isa , M ęnserdze ju !
Z  beczk i, na k tórej kogut m alow ań, W a ć  mi 
utocz sześć koszów  w in a ; mam sąsiadów mi­
ły c h , a  je s t tu  gracz nie la d a  między n am i!<£
I  sp o jrza ł z uśmiechem n a  Kościesze.

Jakób  ju ż  dobrze podcięty , zw e so łe m  czo­
łem  s ta ł przy  p iecu , i m rugał na p a n a , ja k b y  
mu m ia ł coś w ażnego donieść. Z b liży ł się w ięc 
doń K ościesza.

„W ielm ożny  p an ie ,"  rz e k ł, schylając się do 
ucha, „ludzie  tu p raw ią , że się W ielm ożny pan 
ma żenić z W ielm ożną panną skarbników ną, ale 
to kiedy bez korow odów  ma się odbyć, n iech 
W ielm ożny pan lasku  wycinać nie k aż e ."

I  uścisnął mu kolana. _ _
K ościesza na te słow a się zm ięsza ł, bo 

m niem ał, że jego m iłość je s t ta jn ą , a tu  w szy­
scy już  w ied z ą ; odstąp ił od Ja k ó b a , i pom ru- 
k n a ł :  „ „ d o b rz e , d o b rz e !“ “

'S ta ry  M aciek w kró tce się p o k aza ł na czele 
trzech h a jd u k ó w , niosących po d w a kosze wu- 
n a ; postaw ił j e  w  k ą c ie , a na znak  dany cały  
kosz jeden na stó ł w ystaw ił. W  on czas S kar­
bn ik  za w o ła ł: „T am  do b is a , M onserdzeju!
M aćku, przynieś mi w asze róg żubrzy, dzis in ­
nym puharem  pić nie będziem .“

Dom yślny kredencerz już go trzym ał w  ręku , 
i podał panu. S karbn ik  w la ł  w eń  ca łą  bu tlę  
złocistego napoju i w ychy lił do k rop li; w la ł 
druga w  róg żubrzy, a podając K osciesze, rz e k ł:  
„T am  do bisa, M onserdzeju! n uże , pokaz W a ­
sz eć , co umiesz.“  .

Tadeusz pokręcił w ąsa, i w y p ił; sz ła  kolej 
dalej bez przestanku. P an  chorąży, przy  spe ł­
nianiu piątego rogu, upad ł na ła w ę , rozmarzony ; 
za nim k ilku  sąsiadów  ju ż  leżało  bez pam ięci. 
Jakób co w ytrzeźw iał n ieco , z podziw ieniem  
p o s ia d a ł na sw ego pana i  S karbnika, a Maciek 
z e  zw yczaju  d o lew ał coraz rogu żubrzego ju z  
z szóstego kosza.

S karbnik  p rzeb ra ł m ia rę , zachw ia ły  mu się  
nogi, m usiał usiąść; sędziw e lica, daw niej mi­
łym  rumieńcem o k ry te , przybrały b a rw ę  si­
n a w a ; oczy, w których  lśn ił się ogień i z a p a ł 
k rw i 'je s z c z e  gorące j, strac iły  p o ły sk , z a p ły -  
neły b ia ław a  m gław ą chm urą; opadły  m artw e 
ręc e , gdy je  w yciągał chciw ie po róg napoju, 
który go w  tej chw ili zab ija ł.

I  K ościesza poczuł śiłę  starego w ęgrzyna, 
ale s ta ł krzepko  na nogach obok S k a rb n ik a , a  
crdy usłużny kredencerz p o d aw a ł now ą m iarę, 
fuż rek a  po róg nie s ię g n ą ł, a le  opuścił g łow ę 
na pierśi, jakby  w  g łębok iej zadum ie, czy zbie-

9
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ta jąc  m yśli, czy wspomnienia rozpoznając, co 
cisnęły się rojami.

Odeszła służba; opili sąsiedżi głośno chra­
pali. Skarbnik ciężko oddychał, powoli odzy­
skując zm ysły; już śiność znikła z oblicza; zw y­
czajny rumieniec krasił policzki; uśmiech osiadł 
na ustach niezakrytych śiwymi w ąsam i, pot 
jeno kroplisty zrośił tw arz całą. Po chwili 
roztw orzył oczy, żywe, a naw et bystrzejsze niż 
zwykle. Z podziwieniem spojrzał na Kościeszę, 
co s ta ł przy nim , nie w spierając się ani na 
sto le, ani na krześle.

„T am d o b isa , M ońserdzeju! przepiłeś W asz- 
iność nas wszystkich, a naw et mnie starego ćw i­
ka. Podaj W asze rę k ę , radbym mieć takiego 
zięcia tam do b isa !“

Tadeusz podniósł g łow ę; iskrzyły mu oczy 
radością. „ , , Panie S k a r b n i k u , r z e k ł ,  ściska­
jąc mu dłoń śilnie, „„B ó g  widzi, i  św ięta opie­
kunka m oja, M arya, że jeno to życzenie mam 
na świecie, abym waszej Hanny został małżon­
kiem. Aleć dobra chęć pana ojca, nie stanowi 
przyw iązania córki.<f “

„T am  do bisa, M ońserdzeju! w ola ojca jest 
chęcią córki; moja dziew ka po staropolsku 
wychowana, nie zna figlów, co tam ja k  morowe 
powietrze zF ran cy i, z Niemiec lub W łoch do 
nas zaw iały; tam do bisa! ja  tak  chcę, i tak być 
muśi, Mońserdzeju, jakem  Skarbnik i szlachcic.“  

Kościesza upadł na kolana przed starcem, 
pocałow ał go w  rę k ę , uścisnął ko lana, a gdy 
pow stał, w yrzek ł:

„ „ L a t czterdzieści już mija w ieku ; Hanna 
dwudziesty rok zaczęła dopiero. “ “

„Tam  do bisa! co W aszeć bzdurzy? jam  
m iał w ięcej, kiedym się żenił, a moja niewia­
sta rokiem była młodszą od H anny; n o , rzecz 
skończona; wybierz sobie W aszeć sw ata , jako 
zwyczaj dawny każe , a bądź pewny, że mu tu 
radzi będziem ; nie dostaniesz ani polewki czar­
nej, ani grochowego wieńca.“

Ocknął się Chorąży na ław ie ; powstali w y­
trzeźwiali sąsiedzi. Skarbnik do ogrodu za- 
prośił wszystkich dla przechadzki i na świeże 
z drzewa gruszki i śliwy.

(Dokończenie nastąpi.)

Ogród w Bakczy-Seraju.
Najpiękniejszą i najprzyjemniejszą obszer­

nego rossyjskiego państwa częścią, jest pó ł­
wysep K ry m u , zkąd tyle razy zagony swoje 
Tatarowie w głąb Europy zapuszczali. Stolicą 
Hanów krymskich było dziś jeszcze istniejące 
miasto B a k c z y -S e ra j*  między wysokiemi gó­
rami położone. W jechaw szy na górę tuż przy 
mieście, dopiero odkrywa się jego widok pra­
wdziwie dziwny. Jedna ulica długa przerzyna 
wzdłuż całe miasto; po je j bokach stoją domki, 
sklepiki i warstaty, w których w szystkie roboty

•

na w idoku się odbywają. K ow al, ślusarz, szewc, 
kuśnierz, siodlarz, nie w ielu narzędziami i to 
z pewnym rodzajem powolności, proste sw oje 
w ykonyw ają prace. K ow al poddyma zwrolna 
ogień półłokciowym mieszkiem, i siedząc na 
ziemi z lu lką w  zębach, podkuwa zwolna racice 
skrępowanego i przy nim leżącego wołu. Tu­
many dymów tytuniowych snują się po ulicy; 
nie ma osoby, któraby cybucha w zębach nie- 
trzymała. W iększy handel jest w  ręku K arai­
mów'; Tatarzy drobniejszymi kupczą towarami. 
Stósami widzisz poskładane na ulicach owoce, 
mianowicie zas mnóstwo kaw onów , melonów 
i ogorków. Prócz tej jednej długiej ulicy, są 
inne w ażk ie , pod górami idące, jakby  wr pię­
trach dla pieszych tylko. Patrząc zd a ła , zdaje 
s ię , jakby domki na domkach siedziały , i że 
ludzie po ich chodzą dachach. W szędzie ster­
czą kominy i wysmukłe meczety. Klecenie dom- 
ków  bardzo jest w ą tłe ; ściany ich są z chróstu 
lub cienkich dylów , z lekka tylko otykow ane; 
okien lub niema od u licy , lub te za gęstemi są 
kratam i. W  bliskości miasta najczyściejsze sa 
ź ró d ła , do wielu domów rurami sprowadzane'. 
Przy każdym domu praw ie, zw łaszcza pod gó­
ram i, piękne są sady. Pierwszy rzut oka na 
B a k c z y - S e r a j  przypomina rozkoszny K r z e ­
m ie n ie c ,  a bardziej jeszcze K a r l s b a d  czeski.

N ajw iększą osobliwością B a k c z y - S e r a ju  
jest pałac dawnych rządzców K rym u, Hanów 
tatarskich. Most ponad fossa, pałac otaczajaca, 
prowadzi do bramy, nad którą symbola Hanów 
kolorami malowane. Pałac Hanów jestto gmach 
obszerny, lecz bez ładu i porządku w  różnych 
czasach staw iany; w ielkie zniszczenie niepo- 
zw ala naw'et dojsc zw iązku miedzy jego ścia­
nami. „Poszliśm y,“  mówi jeden z podróżników, 
na najwyższe piętro, gdzie prócz pokojów, z któ­
rych sułtanki przypatryw ały się turniejom, w szy­
stko poobalane, i bez niebezpieczeństwa chodzić 
tam niemożna. W  rzecznych pokojach dwie ścia­
ny są zrobione z gestej kraty  drew nianej, dalej 
jest pokoj oknami kolorowemi opatrzony, majacy 
pi ócz tego małe okienko w  górze za krata, zkad 
H an, od nikogo niewidziany, patrzał do izlbj 
sądowej i słuchał sędziów, wyroki wydających. 
Co za piękny zw ycza j! Jakie bezpieczeństwo 
przeciw nadużyciom! W chodzi sie ztad do 
obszernej sali, gdzie Katarzyna II., podczas po­
bytu sw ego, mieszkała. Ztąd wstępujesz do 
pokoju bawialnego sułtanek:' mnóstwo poka- 
f uJ3 °i jeszcze robót zachowanych ze wstążek 
i wosku, w kształcie kwiatów, drzew i zw ierzą­
te k , co wszystko żony panu swemu w  darze 
składały. “

„N a niższem piętrze jest sala paradna, ze 
sklepieniem złocistem, dosc dobrze zachowana. 
Tuż przy niej jest pokój n iew ielki, w którego 
środku wytryska fontanna kilkunastu ramionami 
i spada w  marmurową sadzawkę. Przeszedłszy 
lulka komnat, w  ruinach będących, przybywasz
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Widok ogrodu w Bakczy-Seraju.

do pokoju, gdzie źródła czystej wody spadają 
po marmurze, w kształcie małych kaskad. Ztąd 
chodzisz do ogrodu, szczupłego wpraw'dzie, lecz 
obfitującego w migdały, winogrona i figi. Wśród 
gęstych drzew pokazują ci sadzawkę marmurem 
wyłożoną, w której kryształowych wodach 
kryły piękne sułtanki wdzięki swoje. Prze­
chadzając się po chodnikach, przesuwały się 
nam myśli, że tu niegdyś lekkie stopy wyszu­
kanych wschodu piękności, deptały ścieżki, gru­
zem dziś zasypane i trawią i dzikiem zielskiem 
zarosłe. Tu pospołu przechadzały nieszczęsne 
niewolnice, a wspólnem westchnieniem słodziły 
sobie ciężkie więzy despotyzmu płci drugiej. 
Wysokie mury odłączały je  od świata, lubo może 
nie jednę uczucia serca ściśle z nim dawniej 
w iązały, póki je  przemoc lub pieniądze w  to 
miejsce zbytków i smutnej niewoli niewtrąciły.u

„Z ogrodu zaprowadzono nas do wieży od­
dzielnej, z której sułtanki czystego używały po­
wietrza, i cieszyły się widokiem miasta. Jestto 
gmach wysoki; wygodne wschody wiodą do 
sali, której wszystkie ściany są z kraty dre­
wnianej. Czarujący ztąd widok na całe miasto. 
Wszystkie te budowy są drewniane i wątłej 
roboty. Zewnątrz ozdobione gzymsami wyra­
bianymi lub kolorowymi baldakinami. W  roku 
1828. zaczęto z rozkazu rządu naprawiać pałac ,

Hanów w guście dawnemu podobnym, w kilka 
lat jednakże zaniechano roboty. Szkoda, iż taka 
pamiątka rozsypie się w krótkim czasie. “

„Zwiedziliśmy potem meczet Hanów. Jestto 
obszerna budowa, złączona z Mauzoleum potę­
żnych niegdyś rządców Krymu. Skrzypnęły gło­
śno zardzewiałe zawiasy, a myśmy stanęli wśród 
kości i popiołów Hanów tatarskich. Już was 
niema! Cudzoziemcy resztek waszych strzegą, 
cudzoziemcy teraz bez żadnych już przeszkód 
je zwiedzają. Kilka szerokich trumien turbanami 
ozdobionych, przykrywają grobowce otwarte pod 
posadzką. ■ Karteczki podarte, do trumien przy­
lepione, oznajmują, kto w nich spoczywa. Tatar, 
oprowadzający nas, zaledwie mógł nazwiska pa­
nów swoich wyczytać. Tu leży M en g li-G e - 
ra j! Odsunęliśmy trumnę, zagruchotały kości 
bez ładu złożone tego niespokojnego Hana, któ­
rego miana ościenne narody bez wzdrygnienia 
wspomnieć nie mogą. Po śmierci H ad z i-G e- 
r a ja  ośmiu synów jego o tron się ubiegało. 
Rozliczne partye rozwiązały jedność narodu. 
Między trzech podzielono państwo. Krym był 
teatrem wojny domowej, aż dopóki M engli, 
szósty syn Geraja, wsparty pomocą Genueńczy­
ków, panem Krymu nie został. Kiezaniedbali 
Genueńczykowie korzystać z takiego wpływu, 
lecz tysiącznemi nadużyciami tak Tatarów obu-
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rzyli, iż ci swego panującego księcia, nadto Ge­
nueńczykom sprzyjającego, z tronu zrzucili. —- 
H a jd e r - G e r a j  zajął po nim tron. W szakże i 
on nie oparł się w pływowi Genueńczyków i ich 
sprzymierzonych. Będąc sam bezsilnym, potra­
fił wrazić w umysły poddanych sw oich, iż dla 
zupełnego ich szczęścia, trzeba się oddać w opiekę 
Mahometowi drugiemu. Odtąd liczyć można, 
jakoby drugą epokę politycznego bytu Krym u; 
tu naznaczyć można źródło pierwszych klęsk, 
jakich w spokojności, handlu , w samej nawet 
moralności doznał Krym, a za nim ościenne na­
rody, mianowicie Polska i Rossy a. Zburzyli 
Turcy genueńskie osady, zajęli: S u d a k ,  B a l a -  
k la w ę ,  In k e rm a n  i K a f fę . Zawieziono do 
Stambułu 40,000 Genueńczyków dla zaludnienia 
pustej części miasta. Mnóstwo niewolników od­
dano sułtanow i: z majątku wyzuto każdego. Na 
ostatek po zajęciu Kaffy, dał sułtan w ielką ucztę 
dla znakomitszych Ormian, którzy zdradą do 
zwycięztwa pomogli. Po skończonym obiedzie 
każdemu z nich osobno kazał po ciasnych zejść 
wschodach, gdzie na dole pojedynczo głowy ści­
nano. Naczelnika zdrajców, S q u a rc ia f ic o , ode­
sła ł do Carogrodu, dla odebrania podobnej kary. 
Po trzech latach strasznego k rw i rozlewu, wy­
b ra ł sułtan M e n g le g o  na Hana Krymu, pod 
surowymi warunkami. Sułtan przyrzekł zaś tylko 
G e n g is k a n a  familii tron przeznaczać, i że Ha­
na śmiercią karać nie będzie. Taki traktat był 
zawarty r . 'l 4 7 7 . ,  wstąpił więc powtórnie na 
tron M e n g li  - G e ra j.  Zdrada i zemsta były 
sztandarami, nad jego zarządami powiewającemi.

„Zaledwie objął rządy, już własne niszczył 
prowincye, gromadził skarby, a niewolników do 
Konstantynopola posełał. Trzeba mu było ge­
nueńskich skarbów'; niewdzięczność i haniebna 
zdrada utworzyły mu do nich drogę. Kiedy 
miecz Mahometa niszczył Taurykę, Genueńczy- 
kowie z wielu skarbami zamknęli się w  twierdzy 
w  mieście obronnem S ta ry -K ry m . Po ustaleniu 
sie na tronie Menglego, udali się nieszczęśliwi 
do' niego, jako do swego wycliowańca, prosząc
0 zabezpieczenie od dzikich napaści.— Przyrzekł 
im Han wszelką pomoc i znajpiękniejszemi na­
dziejami odprawia posłów' genueńskich, zaręcza­
ją c , iż sam przybędzie ich bronić. Za zbliże­
niem się jego do Starego-Krymu, uniesieni rado­
ścią mieszkańcy, pełni zaufania, wyszli z miasta 
naprzeciw swojemu zbaw'cy. Lecz ten okrutny 
nakazał wojsku swemu wpaść dó miasta, ogniem
1 mieczem wszystko zburzyć, skarby zlupić, a 
Genueńczyków po stóśie trupów braci swoich 
dalej wypędzić. W szystkie sąsiednie państwa 
barbarzyństwu i przeniewierstwu M e n g le g o  ule­
gły. Po zerwaniu traktatu z K a ź im ie r z e m , 
n a p a d łM e n g li na Polskę, z łu p iłK ijó w  i B ra -  
c ław 7, niszczył P o d o le , C z e rw o n ą  R u ś , W o ­
je w ó d z tw o  s a n d o m ie r s k ie ,  przeszedł W isłę, 
zburzył O p a tó w  i K m irow 7. Przez 30 lat pa­

nowania swego przelewał M e n g l i - G e r a j  potoki 
krw i spokojnych mieszkańców sąsiednich krain.

„D alej czytamy: M ahom  e t - G e r a j ,  syn Men­
glego, tej samej przewrotności i n iew iary.— Na 
zbutw iałej karteczce zaledwie Tatar nasz mógł 
wyczytać nazwisko G a z i - G e ra j .  W  niewoli 
będąc u Persów7, umiał ukształcić i rozum i serce, 
wiele nabył nauk, wybornym był muzykiem i 
poetą. Powołany na tron r. 1587., wiele okazał 
umiarkowania, sprawiedliwości, pobożności i nie­
poślednich talentów wojownika. Pomimo tego 
jednak panowanie jego niebyło spokojnem, bo 
zdziczałych i chciwych T arta rów , trudno mu 
było powstrzymać od najazdów. W kroczył do 
Rossyi, i aż do stolicy jej śpieszył. Carowie 
Teodor i Borys wiele klęsk od niego ponieśli. 
Chcąc wreszcie Gazi-Geraj od sąsiednich państw 
odciągnąć wojsko swoje, przyłączył je do wyprawy 
tureckiej przeciw R u d o lfo w  i II., cesarzowi nie­
mieckiemu. Umarł w r. 1608. I s l a m - G e r a j  
w poblizkiej spoczywa trumnie. Przez całe swoje 
panowanie, prowadził w ojnę z Polakami. W spie­
ra ł  pomocą Chmielnickiego, a Kozacy też mu 
służyli w wojnach z Polską. Trudno było wy­
wiązać sie skarbowi polskiemu z haraczu 7,000 
dukatów holenderskich dla Tartarów. To dało 
powód do zerw ania traktatu, i Tatarzy w  połą­
czeniu zKozactyvem, obiegli Zbaraż. J a n  K a ­
z im ie r z  w now e musiał wejść układy i dał 
w zakład długu należnego Z y g m u n ta  D ó n - 
h o f f a ,  którego sam musiał wykupić. W e cztery 
lata później, znowu Tatarzy plądrowali Polskę i 
kozackie w spierali bunty; dopiero po złożeniu 
im 100,000 dukatów7, odstąpili zupełnie Kozaków.

„Trum na tuż przy ścianie, pokrywa zw łoki 
M a h o m e d a - G e r a ja ,  brata I s la m a , jednego i 
stałego sprzymierzeńca Polski, w ciągłych woj­
nach naówczas zRossyą, Kozakami i Szwedami 
zostającej.— Za szczątkami M a h o m e d a -G e ra ja , 
kilka jeszcze trumien znajdziesz, na jednej tylko 
nieczytelny był napis K e r im - G e r a j ! — W ielkie 
były zaburzenia krajow e, kilkakrotnie wzywany 
był i strącany Selin-G eraj: wielu po nim Ha- 
nów, jako D e w le t - A l im ,  Tuadet-Geraj i inni, 
zajmowali kolejno tron K rym ski, którym Porta 
podług w7łasnej chęci lub w7idoków frymarczyła; 
nim K e r i m - G e r a j ,  korzystając z osłabionego 
już wpływu Porty, wszedł do Bessarabii i sta­
nął na czele Nogajczyków r. 1758. Łatwo mu 
było zjednać sobie przychylną partyą wKrym ie, 
bo wszyscy wycieńczeni już byli barbarzyństwem 
jego poprzednika A lim  - G e ra ja . Potwierdziła 
go Porta na tronie, na którym jako  polityk, pe­
łen energicznej odwagi i ludzkości, świetnie za­
siadał. Niechętnie patrzała na niego Porta , szu­
kając jakiegokolwiek pozoru do usunięcia go od 
rządów7, nadeszła nareszcie pożądana chwila w r. 
1764; gdzie go zrzucono z tronu i wysłano na 
wyspę Rodus, przeznaczoną na schronienie dy- 
zgracyonowanych Hanów. W  krótce jednakże stał
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się K e r im -G e ra j  Porcie potrzebnym: udał się 
jako Han do K a w c z a u g u , blizko Bendera; 
gdzie na radzie wojennej z Dywanem, wojna 
zRossyą i zaguba nowej Serwii, była postano­
wioną. ' Skutkiem tego okropnego pomysłu by­
ło , iż z ziemią szczątki miast i wsi serwij- 
skich zrównano. Po ukończonej wyprawie, za­
chorował Han w Benderze, a nagła śmierć jego 
r. 1768, po zażyciu przygotowanego napoju, po­
dała w podejrzenie lekarza Wołocha, S i r o p o l  
nazwiskiem, iż ten przekupiony od nieprzyjaciół 
Hana, otruł go, co też ucieczka jego potwierdziła.

„Takie wspomnienia wywołały w duszy na­
szej trumny potężnych niegdyś Rządzców Kry­
mu. Opuściwszy grobowce Hanów , obeszliśmy 
miejsca, gdzie sułtanki i osoby do rodziny Ha­
nów należące, spoczywały. Płaskie kamienie 
stojące i w kształt turbanu zakończone, nad ich 
grobami sterczą. Bujna trawa zaściela wszystkie 
ścieżki. — Chcąc myśl i oko od miejsc tych 
oderwać, spiesznym krokiem udaliśmy się na 
bakczyserajskie skały. Czyste powietrze, pię­
kny widok rozłożonego u stóp naszych miasta 
B a k c z y - S e r a j u ,  jakkolwiek lichego, i obraz 
górzystego Cz u f u t - K a l e ,  wynagrodziły nam do­
statnie chwile wśród grobów przepędzone.*4 K.

Kamieniec.
(Dalszy ciąg*)

2. Septembra, we wtorek rano, rzucano od 
nas, a od nich dużo strzelano; posprowadzali 
byli harmatę z nowego zamku do miasta. Deszcz 
był prawie cały dzień; od Lipków nic nie sły­
chać. Granaty były zapaliły domy; choć po 
deszczu, ale zagaśili; wieczorem rada była, co 
dalej począć, i tak stanęło, aby kontynuowali 
przez pewny czas rzucać ognie naśi, potem po­
woli się rejterowali; tak się stało; ale najbar­
dziej im tej nocy szkodziły ;granaty nasze. Sły­
chać było krzyki bialychgłów i dzieci, które 
w’ bębny bijąc stłumili. Hasłom dał: Święty 
Józef, a parol: Gdańsk. Trafunek się stał tego 
dnia J.M. P. wojewodzie ruskiemu; gdy za sto­
łem siedział ze mną, piorun uderzył, i czterech 
mu koni razem zabił, a dwóch ogłuszył.

3. we środę. Rano zeszliśmy i wróciliśmy 
do taboru. Uciekł niewolnik od miasta, który 
powiadał, że w mieście granaty ze 60 Turków 
zabiły; a muśi być więcej, że trwożą się bar­
dzo. Wieczorem rada była, jeśli się ruszać i 
którędy. Zdało się, aby jutro i tędy, którędym 
ja  szedł. Z obozu przyszły listy; od Wołoch 
daja znać, że idzie nieprzyjaciel; potem Petit 
Jean przyjechał, z tłumacza synem, którzy affir­
mant o trwodze w Kamieńcu, o szkodzie w lu­
dziach, i to przydają, że wszystek rynek i ba­
zar jest cale zrujnowany, i że kilka granatów 
wpadło wdoin baszy i zrujnowały go. Hasłom 
dał: Święty Michał, a paról: Janów7.

4., we czwartek. Ruszyliśmy się. Po Du-

pona posłałem i Agę do Kamieńca; pod ten- 
czas Beg Mirza z 2000 Tatarów7 dzikich stanął 
w  Kamieńcu. O Nurądynie mówili, że miał 
być tej nocy. Stanęliśmy pod Oryninem na tej 
stronie przeprawy, to jest, od Kamieńca'staną­
wszy. Dupont przyjechał, który powiadał o 
ruinie, że cały ormiański rynek zrujnowany, a 
polski z ratuszem i kramami do połowy, i seraj 
baszowski, i nadwerężyło kościoła dominikań­
skiego. O ludziach po pierw7szym dniu, któ­
rych 60 zginęło, taili stratę, i trupy zaraz do 
piwnic wrzucali, aby kto nie patrzył i nie alar­
mował się. Hasłom dał: Święty Stefan, a pa­
rol: Królewiec. W  nocy alarm b y ł, ale fał­
szywy.

5., w piątek. Rano ruszyliśmy się; był pan 
Krakowski na zasadzce, ale się nic nie poka­
zało. Stanęliśmy pod Szostowcami na tej stro­
nie od Kamieńca. Od mostu wiadomości, że 
na dziś go wygotują cale. Hasłom ąał: Święty 
Jakób, a parol: Brody.

6. w sobotę. Rano w ozy poczęły się prze­
prawiać na tamtą stronę, gdzie przedtem stało 
wojsko; a tymczasem staliśmy z kawaleryą. 
Listy od króla Jmci przyszły z pocztą wiedeńską 
zkonfirmacyą wiktoryi. Potem przeprawiliśmy 
się i konsylium mieli, co dalej robić; konklu- 
zya ruszyć się. Hasłom dał: Święty W łady­
sław, a parol: Wiedeń. Dupona posłałem z li­
stami do króla Jmci. (1)

Przez całe panowanie Sobieskiego Kamie­
niec był w ręku Turków , którzy nie zmienili, 
zdaje się, ani praw, ani przywilejów miejskich. 
Najwięcej ucierpiały kościoły, z których jedne 
przemieniono na meczety, drugie całkiem zbu­
rzono. Stanął nowy most kamienny na Smo- 
tryczu, dla połączenia zamków7 z miastem; nie­
wiadomo, w7 jakiem miejscu był pałac baszy.

Jan III., niemogąc zdobyć Kamieńca, kazał 
sypać okopy świętej Trójcy, dla odjęcia Tur­
kom koinmunikacyi do miasta. Po jego śmierci 
dopiero August II. obiecał w paktach konwen­
tach Kamienieć Turkom odebrać, i połączywszy 
się z Piotrem Wielkim, za pośrednictwem Anglii 
i stanów holenderskich, zawarł pokój z Tur­
kami w Karłowicach 26. Stycznia 1699. r. Ros- 
sya umówiła się była oddzielnie 4. Stycznia, 
a z Augustem II. podpisały się Austrya i W e­
necja.

Traktatem karłowickim Kamieniec z Podolem, 
i Ukraina przywrócone Polsce. Turcy powinni 
byli najdalej do 15. Maja Kamieniec opuścić,

(1) D iary usz kam panii 1687. roku., ręlią królewicza 
Jakóba; rękopism  oryginalny. Zmss. cesarskiej b ib lio ­
teki w Petersburgu. W yżej wzm iankowany Hoccjart 
wrębopis'mie swoim te same szczegóły p o w ta rza , przy­
dając, ze ze strony polskiej wystrzelono do 1000 bomb 
i kartaczów do m iasta , a z miasta było 500 wystrzałów 
arm atnich i 30 granatów. Król Jan  dowiedziawszy się 
w Jazłowcu, że skończono na bom bardow aniu Kamieńca, 
mocno był rozgniew any, i rozkazał królew iczow i złą­
czyć się z nim jak  najs'pieszniej.
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zabierając z sobą wszelkie dobytki; a którzyby I 
zostać chcieli, mieli sobie zapewniony bezpie­
czny pobyt w  kraju polskim. (2 )

Odtąd Kamieniec nie był już  nawiedzany 
od Thrków . Oręż rossyjski po kilkakrotnie 
gromił ich we własnym k ra ju , i utw orzył so­
bie granicę z nimi, naprzód nad Prutem. K a­
mieniec po rozbiorze kraju został stolica gu- 
bernii podolskiej, a obronny niegdyś zamek', stoi 
jako pomnik krw aw ych w ojen tureckich.

Na pierwszej baszcie zamkowej jest napis: 
1544 
Deus 

T ib i soli gloria  
Job P ra e t f u i t  

A rchitector
Na innej:

Turris Creslai 
j JEpi Vladislaviensis 

hujus castri fundatoris  
Impensis est.

Ten K rzesław  z Kurozwęk był biskupem wło­
cławskim  czyli kujaw skim , i kanclerzem wiel­
kim koronnym do roku 1503.

W  opuszczonej wieży, w której niegdyś była 
kaplica zam kowa, zachował się tylko napis na 
murowanej płycie:

Sacelluni hoc consecratum est per reveren- 
dissimum M artinum Białobrzeski, D ei g ra tia  
Episcopum Camenecensem et Abbatem  Genov. 
Quod reparavit Generosus Nicolaus Brzeslci de 
Brzeście, Terrarum Podoliae Generalis Capi- 
taneus, od laudem D ei omnipotent is in titulum  
S. Michaelis A rchangeli A .  D . 1575.

Kościoły kamienieckie najdawniejszych cza­
sów litewskich sięgają. Skrobiszewski wżyciu 
Archibiskupów lwowskich dowodzi, że w 1020 
roku cała prowincya kamieniecka do juryzdyk- 
cyi biskupów krakowskich należała. Ludwik 
węgierski, który od Papieża ty tu ł Króla ruskiego 
otrzym ał, gorliwie i z szczodrobliwością wielka 
wziął się do zakładania kościołów w krajach) 
po które orężem i inniemanem prawem sięgał. 
Jemu przypisują i katedry kamienieckiej fundacya 
pod tytułem św . Apostołów Piotra i P aw ła: świą­
tynią ta  w różnych epokach odbudowana, doznała 
nakoniec świętokradzkiej profanacyi, gdy przy

wzięciu Kamieńca sułtan Mahomed zamienił ja  
na meczet: przybudowano do katedry wysoki 
m inaret, z którego imanowie mieli prawowier­
nych muzułmanów do modlitwy wzywać. Pod­
czas panowania Turków biskup i duchowień­
stwo schronili się do Lwowa, i dwóch biskupów 
kamienieckich, Jan Czarnocki i Stanisław  W o- 
je ń sk i, nigdy katedry swojej nie widzieli. Na­
koniec biskup Gniński wrócił w 1699 roku do 
oswobodzonego Kamieńca, zelżona świątynie oczy­
ści! i poświęcił na nowo, a ' n a d ' półksięży­
cem, na minarecie, postawił posąg matki boskiej.

Z  pomiędzy celniejszych biskupów kamienie­
ckich, których poczet cały w Niesieckim jest 
wyliczony, Maciej Łubieński, późniejszy pry­
m as, Paw eł Piasecki, autor kron ik i, i Adam 
Krasiński, jeden z naczelników konfederacyi bar­
skiej, na szczególną wzmiankę zasługują.

Drugi^ starożytny kościół w Kamieńcu jest 
dominikański, którego fundacya do książąt Ko­
ry atowiczó w, rządzców Podola,' tradycya odnosi. 
M iał to być kościółek drewniany, który w l 4 ‘10 
roku pożarem spłonął; obraz tylko N. Panny 
różańcowej, cudami wsławiony, mało nadwe­
rężony ocalał, który się dotychczas w  kościele 
dominikańskim znajduje. Cokolwiek bądź, już 
w 1405 roku Sw idrygajłło, książę podolski, na­
dał Dominikanom kamienieckim wieś Żubrowce, 
z obowiązkiem modlenia się za niego, tudzież po­
przedników i następców jego , do Pana Boga i 
Matki Jego, przez zasługi świętego M ikołaja. 
Przywilej ten potwierdził W ładysław  Jagiełło, 
a później król Zygmunt I.

Po spaleniu drewnianego kościoła w 1420 r., 
księża Dominikanie po części z własnych fundu­
szów, po części ze składek, wymurowali nowy, 
a ten po 1596 nakładem Potockich i Humieckich 
rozszerzony i pobocznemi kaplicami powięk­
szony został. W  takim stanie znaleźli go Tur­
cy w dzień ścięcia św. Jana 1675 roku, kiedy, 
mimo przyrzeczonej kapitulacyi, obrócili główniej­
sze świątynie chrześciańskie na meczety. Po 
zrujnowaniu ołtarzów, zbudowali niewierni ka­
zalnicę filigranową robotą, na kształt koronki k a ­
miennej; i ta po dziś dzień znakiem krzyża świę­
tego poświęcona, najpiękniejszą ozdobę kościoła 
stanowi.

(2) Staraniem JJW W . G rocholsk ich . (D okończenie nastąpi.)

rr .. J T a*ne dzieło dla miłośników dziejów ojczystych. 
do u ab y riaT 813 Cra W Lesznie i Gnieźnie w yszedł i po wszystkich księgarniach jest

Ja na  D ł u g o s z a  D z i e j ó w  p o l s k i c h ,
przełożonych na jeżyk  polski

przez lio rn em a n d  G u staw a
Tom pierwszy fczyli zeszytów 6) . . . l  taL 15 Bgt czyIi 9

INastępne zeszyty tomu drugiego szybko po sobie następować będą.

Nakładem  i drukiem E r n e s t a  G u n t h e r a  w  Lesznie. (R ed a k to r: J . Łukaszew icz .)


